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Choć Polska nie byia grzeczna 


i rad pana Younga nie posłuchała--miejsce w radzie Ligi powinna otrzymać 


; LONDYN, 26.2, (Specjalna służba te- 
legr, „Gońca Wieczornego”). „Manche- 
ster Guardian” podaje sensacyjny wy- 


wiad z p. Hiltonem Youngiem, który nie- 
fdyś uzdrawiać miał finanse Polski, Pan 
Young twierdzi, iż plan jego nie został 
przyjęty 2 lata temu, í dlatego nie był 
i nie jest odpowiedzialny za finanse Pol- 
Wypowiada się jednak 


ski, zasadniczo 
zer TRZ = 


= 


b'nde, Bau i consortes 
zasiądą w kwiefniu na ławie 
oskarżonych 

Warszawski korespondent „Gońca“ te=- 
lełonuje: 

Wczoraj zostało zakończone śledztwo 
w sprawie dyrektora P.K.O., p. Huberta 
Lindego. Materjaty śledztwa i gotowy akt 
oskarżenia wpłynęły do sądu okresowego 
w Warszawie, 

Rozprawa odbędzie się w pierwszych 
dniach kwietnia. Oskarżać będzie proknu- 
rator naczelny sądu okręgowego w War- 
szawie, p. Kazimierz Rudnicki, 

Na ławie oskarżonych zasiądą dyrektor 
Hubert Linde, popularny w Łodzi p. Wil- 
helm Bau i dyr. budowy gmachów P.K.O. 
p. Bogusław Hryniewicz. 


——— 


W Łodzi 


Mocna fendeneja dla dolara 
Rynęk prywafny 8-80.5-- Bank 
Polski 7.70 


Po wczorajszej zwyżce kursu poza- 
giełdowego również | w dniu dzisiejszym 
prywatny rynek walut w Łodzi wykazuje 


tendencję zwyżkową dla dolara, W go-. 


dzinach porannych obracano dolarami 8, 
w płaceniu, 8.05 w oddawaniu, przy mini- 
malnej ilości materjału 

Bank Polski płaci za dolary 7,70, 


— > 


II przedgiełda warszawska, 
Dolar w obrotach mię- 
dzyban'= owych 


7.70 


Kupon Ne 1 


Adres 


Cena numeru poje 


Bplafa pozzfowa niszezona ryczalfem, 


| w A RÓ I A 
Niniejszy kupga rateży Starannie wyciać i schować. Od dnia 18 marca do dnia 21 
j misrcą 1525 r. 20 kolejnych kuponów zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki 
| redakcji „Gońca Wieczornego llustrowanego'. 
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za dopuszczeniem Polski do rady ligi na- 
rodów, wyrażając przytem pogląd orygi- 
nalny, że to pogodzi Polskę z ligą i może 


pt 30 oar O 


„pojedyńczego 15 groszy. 
Łódź, Piątek 26 lutego 1926 r. ——. 


x 


skłoni Polskę do zwrócenia się do ligi 
o pomoc finansową, której dotąd nie de- 
cydowała się żądać z tego źródła, 


W BANKU 


Niewiadomy jest dzień i godzina 
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KLIJENTKA: Jeśli włożę dziś pieniądze, kiedy je będę 


mogła odebrać ? 
URZĘDNIK: 


Choćby jutro, chyba że dziś jeszcze otrzy- 


mamy nadzór sądowy, co daj Boże. 


Pop swoje, chłop swoje 


Zajścia na pogrzebie Rychlińskiego 
w świetle oficjalnege Komunikatu 


Warszawski korespondent „Gońca” te- 
lefonuje: 
Komisarjat rządu na miasto Łódź na- 


sztandar z napisem komunistycznej partji 
Polski, że tunkcjonarjusze policji nikogo 
nie bili nahajkami, gdyż ich nie posiadają, 


desłał do „Robotnika sprostowanie opi- | Trzykrotnie przytem zaznaczone jest, że 
sów, jakie pismo to zamieściło o zajściach | dowodzący na miejscu zajścia nadkomi- 


łódzkich. 


sarz Izydorczyk, spełłniał tylko otrzyma- 


Komisarjat rządu twierdzi, iż policja | ne rozkazy, 


łódzka posła Zerbego ani nie aresztowała, 
ani nie zatrzymywała, a prokurator Szmidt 
nie brał żadnego udziału w akcji, policja 
zaś wykonywała zarządzenia swych do- 
| wódców, że w orszaku pogrzebowym był 


„Gońca Wieczornego Ilustrowanego“ 


|| BEZPŁATNE PREMIJA || 


z dnia 25 lutego 1926 r. 
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„Robotnik* dodaje od siebie, że ko- 
misja międzyministerjalna, która w tych 
dniach uda się do Łodzi, oświetli sprosto- 
wanie komisarjatu rządu w sposób nale- 
żyty. . | 


„PE: 


57 PROZY OOM tyz dk S NA) 


| ranna przypuszcza zdecydowany już, ze 


; szarpnął za sznurek, Strzał był celny, ku- 


i i r Y 


Niemcy afakulą Po:skę 
BERLIN, 26,2. (Specjalna służba tele- 
grał, „Gońca W.zczornego'). Prasa po- 


względu na zbliżający się termin, niezwy= 
kle ostry atak przeciwko Polsce, W „Vos= 
sische Zeitung” znajdujemy artykuł oma- 
wiający przychylnie możliwość równocze» 
snego wejścia do ligi Polski i Niemiec, a 
zato „Kreuzzeitung* i „Lokalanzeiger* 


zarzucają temu dziennikowi poprostu 
zdradę i popieranie wroga, 
PORE DĘTE MZR WAID CLZ I NE PR ? PISSYCZYZZ A LE 


Sznurek przywiązał do cyngla 
zma 3 5 a R yy A 
karabin do piersi przyożył 
i nogą Za sznurek pociągnąć 

Rodzice jego zaginęli 
w Rosji a on podążył za 

niemi 

Warszawski korespondent Gońca tele- 
fenuje: | 

Wczesnym rankiem wydarzyło się na 
forcie Asko (2 w Cytadeli tragiczne Sa= 
mobójstwo. Na posterunku stał 24-letni 
Wacław Włodziański, nie zdradzając przy” , 
tem desperackich zamiarów. gt; 

Nagle około godz. 8 komendant warty 
usłyszał strzał, wybiegł z wartowni i uje 
rzał posterunkowego w kałuży krwi. Sa- i 
mobójstwo popełnił Włodziański w nie- 
zwykle skomplikowany sposób, Przywią= 


zał mianowicie sznurek do cyngla karabi- 
nu, lufę wystawił do piersi, poczem nogą 


la przeszyła serce. Koledzy desperata, za | 
pytywani o przyczyny, opowiedzieli, że 
Włodziański dawno już twierdził, iż jeżeli 
nie otrzyma wiadomości od rodziców, któr 
rzy 7 lat temu przepadli w Rosji, zastrzeli 
się i obietnicy dotrzymał. 


DA 


Przzdgieida gdańska 


Złoty 66.33 
Warszawa 66.10 
Dolary 5.19.25 
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„Kurs pogiełdowy” 


presja. Rzecz przykra dla tego, wobec ko- 
go jest stosowana i niezawsze zaszczytna: 
„dla tego, kto ją stosuje. Usprawiedliwio- 
na tylko wtedy, gdy zachodzi konieczna jej 
potrzeba i z reguły niechętnie widziana 
nawet przez niezainteresowanych, ale ro- 
 zumiejących jej surowy, brutalny sposób 
działania. 

-Minister skarbu, p. Jerzy Zdziechow= 
ski, zastosował represje — odebrał bankow 
wi dla handlu zagranicznego prawa ban- 
ku dewizowego ; zapowiedział odebranie 
takich praw jeszcze kilku bankom. 

l ` = Dlaczego? 

| — Kupiec czy przemysłowiec polski, 
który za sprowadzone towary gotowe, czy 
surowce, ma płacić rachunek eksportera 
zagranicznego w zagranicznej walucie wy- 
stawiony, zgłasza do banku dewizoweśo 
zapotrzebowanie na odnośną sumę dola= 
rów, funtów czy franków, Wysłannik ban- 
ku kupnie waluty te na giełdzie warszaw- 
skiej — kupuje przeważnie od wysłannika 
Banku Polskiego — czasem od wysłannika 
innego banku prywatnego. Z tych tran- 
zakcji kupna - sprzedaży tworzy się „kurs 
giełdowy walut zagranicznych”, 

A popołudniu, kiedy giełda już jest 
zamknieta, kiedy kurs podczas jej trwania 
ustalony, wydrukowany jest w cedule — 
banki dalej nawzajem kupują i sprzedają 
sobie waluty i dewizy — zależnie od zle- 
ceń swych klijentów. Czasem popyt na do- 
lary jest większy — czasem mniejszy — 
czasem banki chętniej, czasem mniej chęt- 
nie je sobie oddają i... tworzą drugi—prze- 
ważnie od przedpołudniowego różny kurs 
— „kurs międzybankowy”, albo jak kto 

woli — „kurs pogiełdowy”. 

— Spekulacja" — orzekł ktoś w mi- 
nisterstwie skarbu. 

Pewnego dnia przyszedł do właściciela 
anku dla handlu zagranicznego, p. Elblin- 
gera, kontroler z ministerstwa skarbu, 
przejrzał książki, wynotował z nich to i 
owo, złożył zapewne raport i... pan mini- 
sier Zdizechowski podpisał cofnięcie praw 
dewizowych. 

Represja — stało siel... 

Ale czy tranzakcje kupna - sprzedaży 
walut według zapotrzebowania klijentów— 
importerów, którym pozwoliło się towar 
zagraniczny wwieźżć i którzy muszą zań 
zapłacić — mie są czemś: najnaturalniej- 
szem? Przecież muszą waluty nabyć! — a 
gdzie, powiedziano, że tylko Bank Polski 
może je dostarczyć ? 

Spekulację wolno i trzeba ścigać, ale 
czy można za spekulację uważać sprzedaż 
i kupno walut przez banki do tego upo- 
ważnione, chociażby się nawet tranzakcje 
po giełdzie przeprowadzało?... 

Represja — represją, ale gdzie ..słusz- 
NOŚĆ? se W — est. 


Przed ławą przysięgłych w krakow- 
skim sądzie okręgowym sel toczyła 
się wczoraj sensacyjna rozprawa przeciw 
pp. Janowi Stapińskiemu, publicyście i b. 

 posłowi na sejm, oraz Tadeuszowi Sta- 

_ pińskiemu (synowi), oskarżonym przez b. 


Czy p. Wł. Grabski ma czyste ręce? 
P. Stapiński chce tego dowieść świadkami 


- GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Gdy niebo zaciągało się chmurami 


P. Rajmund Poincare, b. prezydent 
Francji i b. premier, jest człowiekiem nie- 
słychanej, nieustannej a metodycznej pra- 
cowiłości. Mieszkanie jego to zazdrośnie 
strzeżony olbrzymi skład aktów i doku- 
mentów, odnoszących się do tak bogatej i 
wielostronnej działalności tego wybitne- 
go polityka, P, Poincare ma usposobienie 
nieco biurokratyczne wielkiego adwoka- 
ta; jest zawsze czujnym obrońcą sprawy, 
w którą wierzy i której służy, a pamięć 
jego to istne archiwum faktów, cytatów, 
dokumentów, którego archiwum drugie, 
papierowe, jest po wirtuozowsku trakto- 
wanem uzupełnieniem, 

Korzystając z faktów, że od wyborów 
majowych r. 1924 jest zdala od władzy, 
człowiek ten nieznający spoczynku pisze 
dzieje lat 1912 do 1918, Dwa pierwsze 
tomy, które pod tytułem „Na służbie 
Francji" przedstawiają lata 1912 do 1914, 
świeżo opuściły prasę. Zawierają one me- 
todycznie przedstawioną charakterystykę 
międzynarodowej sytuacji politycznej, 
której mieściły się wyraźne już zalażki 
konfliktu wojennego. 


w 


Po zawarciu przez poprzedzający ġa- 
et p. Caillaux układu z Niemcami p. 
Poincare jako szef rządu w styczniu 1912 


bin 


| Gniazdo szpiegowsk 


| wała się akcja słynnego „Voiksbun 


Represja— ha! wiadomo co to jest re- P. Poincarć o śrzmotach, zwi 


je na Śląsku Górnym, gdzi- 
du* 


roku odczwwał rosnące niezadowolenie z 
drugiej strony Renu mimo znaczne korzy- 
ści, które Niemcy zwłaszcza w Kongo 
zdołały sobie zapewnić. I tu p, Poźncare 


przypomina sobie przedstawicieli Nie- 
miec, których przyjmował w ministere 
stwie spraw zagranicznych: „jowialną, 


poczciwą twarz p. von Schoena i pełne 
hipokryzji i złości oblicze p. v, Lancken. 

Stosunki z Hiszpanją, usadawiającą się 
w Marokku, nie były najlepsze, Twier- 
dzono, że p. Caillaux był zwolennikiem 
użycia ostrych środków przeciw sąsiado- 
wi z za Pirenejów, ale szef radykałów go- 
rąco temu zaprzeczał. 

Asekurację dla Francii przed Niemca- 
mi stanowiło zacieśnienie stosunków z 
Anglią, Ale droga, wiodąca ku temu ce- 
lowi, pełna była cierni. Anglicy zazdroś- 
nie strzegli swobody i samodzielności 
swej decyzji, której nie chcieli zgóry wią- 
zać i przesądzać, W zgodzie ze swym u- 
sposobieniem unikali dokumentów i para- 
grałów, do czego znów za wszelką cenę 
dążyli Francnzi, Sztaby generalne jednak 
zarówno lądowy jak i morski, pozostawa- 


ły w bliskim kontakcie. 


groźnego niebez- 
wizyta w Berlinie ministra 


Byt jednak moment 
pieczeństwa: 


at ł 
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dowy osoby dotkniętej obrazą wytoczyła 
pp. Słapińskim proces przed ławą przy- 
sięgłych o występek obrazy czci, popeł- 
niony drukiem, 

Obwiniony Tadeusz Stapiński, 


t zglos: 2_usnrawiadi- 


przy- | 
znał się 1a rozprawie do autorstwa in- 


Omal nie Keta 


astujących wielką burzę wojenną 


angielskiego Haldane, propagatora zbliże” 
nia angielsko-niemieckiego. Człowiekiem, 
który ostrzegł w tym momencie Francję i 
doradził jej wyrażenie niezadowolenia z 
powodu tej wizyty w Londynie, by zdusić 


w zarodku niebezpieczeństwo, nie był 


nikt-inny jak ambasador angielski w Pas 
strota Kolejowa 


ryżu, sir Francis Bertie, Niebezpieczeń* 
stwo w ten sposób zostało zażegnane. 

Interesujące są ustępy, w których p. 
Poincare przedstawia stanowisko Belgji 
zazdrośnie i skrupulatnie strzegącej swej 
neutralności i która dlatego unikała wszel 
kich pertraktacji z Francją w sprawie swe 
go bezpieczeństwa. Interwencja francu- 
ska w Londynie na rzecz uznahia aneksji 
Konga przez Belgje zacieśniła węzły fran- 
cusko-belgijskie. 

Bardzo ciekawe 4 plastyczne są syl-- 
wetki mężów stanu, nakreślone przez p. 
Poincarego. Nie lubił on ambasadora to- 
syjskiego w Paryżu Izwolskiego, a anty- 
patja ta polegała na wzajemności. P. Po- 
incare twierdzi o nim, że w sposób dowol- 
ny wykonywał instrukcje swego rządu i 
również nie licząc się ze stanem rzeczf, 
referował o prowadzonych pertrakta- 
cjach; miedokładności te miały na celu 
wywarcie wpływu na decyzje rządów w 
myśl jego własnej polityki. „Rysy jego — 
mówi p. Poincare — były raczej tatarskie, 
niż europejskie, odznaczał się przytem ru- 
chliwością intelektualna kultiralnego sło- 
wianina. Pod potokiem słów ukrywał 
swoje myśli*. P, Izwolski ze swej strony 
podkreślał „chorobliwą próżność i ambi- 
cję Poincarego"'. | 

Ministrera sprawiedliwości w rządzie 
p. Poincarego był p. Arystydes Briand, 
P, Poincare charakteryzuje go jako czło- 
wieka nie lubiącego zbytnio pracy przy 
biurku,” lecz odznaczającego się ogrom- 
nym darem przenikania i przekonywania 
ludzi, posiadającego prawdziwy geniusz 
taktyczny i wdzięk kota. 

Nader ciekawą jest relacja p, Poinca= 
rego o genezie jego kandydatury na stano- 
wisko prezydenta republiki, W południe 
17 kwietnia 1913 r. był na wycieczce au- 
tomobilowej do Saint Germain z Leonem 
Bourgeois, starym, firmowym, bardzo o- 
ględnym przywódcą radykałów. Rozmo- 
wa zeszła na sprawę bliskich wyborów na 
prezydenta republiki. P. Poincare zapro- 
ponował p. Bourgeois, by kandydował na 
to stanowisko, lecz Bourgeois odmówił, 
wymawiając się złym stanem zdrowia, i z 
kolei sam gorąco począł p. Poincarego na- 
mawiać do ubiegania się o prezydenturę, 
P. Poincare, jak sam powiada, zaskoczony 
i głęboko wzruszony w pierwszej chwili 
odmówił. Później zgodził się — a zarys 
dalszych dziejów jest nam dobrze znany. 


na linii Waszawa--Dęblin 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj o godz. 
| 2 m. 40 w nocy omal że nie doszło do po- 
| ważnej katastrofy kolejowej na linji War- 
| szawa -— Dęblin. 


Oto na kilometrze 78 od Warszawy, po- 
między Rudą Tałubską a Łaskarzewem, 


y 
] 
a 


| pociąg osobowy nr. 911, idący z Warsza- 
wy, doznał nagłego wstrząśnienia. Maszy- 
nista, prowadzący parowóz, nie stracił 
| przytomności i pociąg zatrzymał natych- 
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Armia na samo 


Nowy wynalazek w dziedzinie 


lofnicfwa 
LONDYN, 2 2, Rząd angielski naka- 


| zał budowę 15 samolotów wojennych, 
przeznaczonych do pełnienia służby w Me- 
| zopotamii. 

Każdy samolot zdolny jest pomieścić 25 
całkowitym ekwipunkiem, a- 


| municją, środkami opatrunk 


| żołnierzy z 
owemi itd. 
Szybkość samolotów wynosi 160 kilo- 


metrów na godzinę. 


| miast. Okazało się, iż przyczyną wstrzą- 
| śnienia była pęknięta w trzech miejscach 
szyna, która też została przez koła pocią- 
gu wyszczerbiona na długości 1 metra. Wy- 
padku wykolejenia się wagonów, na szczę- 
ście, nie było -— dzięki szybkiemu zahamo- 
waniu pociągu. 

Po stwierdzeniu uszkodzenia -— pociąg 
ruszył dalej z opóźnieniem 7-minttowem, 
| pozostałe zaś po drugiej stronie szczerby 

w szynie 4 wagony cofnięto do Rudy. Szy- 
nę bezzwłocznie zamieniono. 

Od godz, 6 rano przywrócono normalną 
komunikację. 


Ech 


w su 


R ipi 
a afery falszerskiej 
na Węurzech 
‘BUDAPESZT, 2 lutego. (PAT). „Pe- 


| sti Natlo” dowiaduje się, że policją znala- 
od kasy ks, Windischgraetz, 
w zamku szarospatackim, 
dnicy policji, spo- 

brakujące 6 tys 
sięcy sztuk fałszywych banknotów. 


zła klucz 
znajdującej się 
dokąd też udali się urz 


odnaleźć 


dziewając się 


Nr. 2. 


MAL. — 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


ʻ 


FELIETON. 


Czy warto umrzeć? 


Jedyną chyba dziedziną społeczną, któ- 
ra regulowała się dotychczas zwyczajami, 
tradycją była u nas technika umierania, 

Umierali ludzie, gdzie i jak chcieli i nie 
chcieli i mieli chociaż swobodę w wybiera- 
niu sobie drogi na tamten świat. Pociechą 
niejednego kandydata do królestwa śmier- 
ci było w wielu wypadkach wyobrażenie 
wspaniałego pogrzebu. Mieć pogrzeb pierw 
szej klasy z licznym orszakiem krewnych, 
znajomych, wrogów, gapiów, reporterów, 
|dorożek, taksówek --- było osłodą ostat- 
nich chwił życia człowieka ze świadomo- 
ścią bliskiej Śmierci, nawet samobójcy. 
Oczywiście, że kardynalnym warunkiem o- 
kazałości pogrzebu jest przejście konduktu 
przez główną arterję Łodzi --- ulicę Piotr- 
kowską. Tam dopiero cały majestat śmier- 
ci, zasługi i walory nieboszczyków (gdyż 
de mortuis aut nihil aut bene) miały odpo- 
wiednią oprawę uliczną i wywierały pożą- 
dane wrażenie. 

Oczywiście, że nieboszczycy nie trosz- 
czyłi się bardzo o taką drobnostkę życio- 
wą, jak tamowanie ruchu ulicznego. 

Życie jednak nowoczesne nie liczy się 
ze starą i konserwatywną śmiercią i yeg- 
niami przedśmiertnemi zmarłych, Oto 
misarjat rządu wydał zarządzenie, aby kon- 
dukty pogrzebowe były kierowane boczne- 
mi ulicami, nigdy zaś Piotrkowską. W ra- 
zie zaś wyruszenia, konduktu z domu przy 
ul. Piotrkowskiej (to się nazywa ostatnie 


szczęście nieboszczyka) należy pogrzeb 
skierować pierwszą przecznicą w ulice 
boczne. Za jednym zamachem rozporzą- 


dzenie policyjne zdruzgotało dla wielu czar 
śmierci. Być może, że wpłynie to na zmniej- 
szenie samobóstw w naszem mieście, jed- 
nak jest to dosyć okrutne postępowanie 
ze strony żyjących wobec zmarłych. Trze- 
ba być zresztą konsekwentnym i prowa- 
dzić dalej tak rozpoczętą politykę „pogrze- 
bową”. 

1) Należy ograniczyć ilość maksymalną 
osób, biorących udział w orszaku pogrzebo- 
wym, gdyż i boczne ulice są wąskie, a za- 
tamowanie ruchu na nich pociąga tąkie sa- 
me konsekwencje, co na ulicy Piotrkow- 
skiej. 

2) Należy nakazać, aby umieranie na- 
stępowało nad ranem, przeto pogrzeb bę- 
dzie się mógł odbyć w godzinach, kiedy 
ruch uliczny nie jest bardzo wielki, 

3) Samobójcom należy polecić przecina- 

-nie pasma życia na samym cmentarzu, 
gdyż wtedy nieboszczyk ma najkrótszą dro- 
ge na tamten świat. 

4) Eksportowanie topielców na miejsce 
wiecznego spoczynku winno się odbywać, 
o ile to możliwe drogą wodną (przepis dla 
Łodzi narazie nieaktualny). 

5) O ile z jednego domu wyruszają jed- 
nocześnie dwa lub więcej pogrzebów, trum- 
ny muszą być umieszczone na wspólnym 
karawanie, 

6) Ilość codziennych wypadków śmierci, 
powinna być ograniczona do minimum, 
przez odpowiednie wyznaczanie nagród ze 
strony władz policyjnych, 

8) Pogrzeb może mieć każdy tylko raz 
w życiu, nawet, gdy w letargu został przez 

. pomyłkę zawieziony już raz na cmentarz. 

Oczywiście, że są to narazie projekty 
przepisów, które zostaną szczegółowiej ©- 
pracowane, wprowadzone w życie, aby re- 
gulowały śmierć. 

Czy warto umierać? 

$ — Powiedźcie sami? 


Wit, 
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Pod broń! 


Poborowi 1904 r. w marcu zosfaną 
wcieleni do pałków 

Wszyscy poborowi rocznika 1904, któ- 

rzy wsienią roku zeszłego nie zostali wcie- 

leni do szeregów, zostaną w roku bieżącym 

powołani do odbycia swej powinności woj- 

 skowej i z dniem 15 marca r. b, wcieleni do 
kadr armji, 


Bliższa ciału Koszula niż wybor 
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Panowie posłowie i senatorowie przypomną sobie o obronił 


Łodzi dopiero w przeddzień wyborów 
ale wówczas będzie już zapóżno 


Wielka Łódź przemysłowa zamiera... 
Raz po raz wygasają ogniska fabryczne, 
niewypłacalność zamyka podwoje olbrzy- 
mich hurtowni i małych sklepików włó- 
kienn:czych, a armja bezrobotnych fizycz- 
nych i umysłowych wzrasta z dnia na 
dzień. 

Nie uleczyły Łodzi prywatne wizyty 
premjera, ministrów i wysokich dygmita- 


rzy ministerstwa „l s j 

Setki konferencji nie zdołały napra- 
wić zła, które jest wynikiem wieloletnie- 
go, nigdy nie rewidowanego systemu igno- 
rowania interesów Łodzi. 

Czegóż nie zarzucano miastu pracy — 
za zniszczenie waluty markowej, za fiasco 


grabszczyźnianej sanacji, za bezrobocie, 
słowem, za wszystkie plagi czyniono ode 
powiedzialną Łódź, tę polską Sodomę — 
a nie brakło i proroków, którzy twierdził:, 
iż zniszczenie ogniem į mieczem tego sie- 

| dliska zła uratować może organizm gos- 
podarczy Polski, 

Na szczęście i na nieszczęście nikt nie 
jest prorokiem -we własnym kraju — na- 
tomiast zagranica, w której gospodarczych 
interesach leżało dyskredytowanie pol- 

| skiej wytwórczości, chętnie podchwyty- 
t wała te banialuki niepoczytalnych dema- 
gogów i szerzyła urbi et orbi legendę o 
łódzkich perkalikach. 


Jesteś pan oskarżony o kradzież złotej torebki będącej 


własnością tej damy. , 


— Proszę pana sędziego... 
po raz pierwszy, po drugie torebki nie brałem, 
A zresztą panie szdzio, to nie 


dowód — kwit z lombardu. 


Po pierwsze widzę tę damę 


była złota torba... Ja mam 


Świnia jest wszak również tworem boskim 

lecz pomimo to pani gospodyni obraziła 
się na loliatoriię, 

Która ją ochrzciła tym epitetem 


Zaczęło się od tego, że B-letnia Irena 
Gobuś, córka właścicielki domu przy ulicy 
Ceglamej 42, podczas zabawy, nazwała swą 
kole ę 10-letnią Manie Sycytską — nie 
grZECZNĄ, 

Sycylska uczuła się tym epitetem do- 


tkniętą i udała się ze skargą do swej ma- | 


tki, która objaśniła córce, że tak 
jak i jej matka są poprostu świnie, 


Określenie to, tak przypadło do gustu 
Sycylskiej, że niezwłocznie c do 
mieszkania gosnodymi i oświadczyła, że 
„mamunia mówiła, że ty i że twoja mama, 
że... że... Świnie jesteście". 


W żyłach Gobus'owej zawrzała krew 
przodków z pod Wiednia; ujęła pogrze- 
bacz i udała się do mieszkamia zmienawi- 
dzomej bokatorki na „rozprawę w trybie 
doraźnym”. 

Co się działo za drzwiami mieszkania 
Sycylskiej — pozostanie niezbadaną taje- 
mnicą, gdyż Sycylska twierdzi, że wybiła 
gospodyni zeby, podczas gdy. Grobusiowa 
rozpowszechnia wiadomość. iż Sycylska 
zapoznała się z końcami jei butów, 

Wieczorem dnia tego odbyła się wokół 
podwórza przy ul. Ceglanej 42, uroczysta 
demonstrac'a w której wzięli udział mał- 
żonkowie Gobuś z latoroślami rodu niosą- 
cemi dość dziwne transparenty. 

Na długich laskach powiewały niby 
huńczuki, kosmyki włosów — sam zaś 
drąg udekorowamy był strzępami fartucha 
o podejrzanej barwie, 

Procesia 7 razy okrążyła podwórze, aż 
wreszcie z szeregów wystapiła p. Gobu- 
siowa i podniesionym głosem  palnęła 
mówkę a'la Cicerone XX wieku. 

Treścią przemówienia były przestrogi 
pod adresem wszystkich lokatorów. że kto 
będzie zadzierał koty z kamienicznikami, 
narazi się na pośmiewisko, gdyż fryzura 
śmiałka, spotka los koafiury Sycylskiej. 

W oknach ukazały się zaciekawione 
twarze lokatorów, a ciche szmery uwiel- 
bieria dla Gobusiowei przekształciły się 
wkrótce w jeden wielki krzyk — „Sycyl- 
ska, wystąp". 


Powoli otworzyły się okna mieszkania 


Irena, 


a a= hh O 


Sycylskiej, a w nich ukazała się 
głowy rodziny pokrzywdzonych — 
oego Sycylskiego, który basem spytał: 
— Kto mnie wołał! C chciał? 
Z góry posypały się ertze okrzyki, 
a rozweseleni lokatorzy poczęli wołać — 
Sycylski, pokaż co umiesz 
Po chwili na podwórze zeszedł Panu- 


afnu- 


cy Sycyłski z ktiem w ręku i bez żadnych 
wstępów uderzył laską Józefa Gobusia w 
plecy. 
Gobuś ze swej strony nie pozostał dłu- 
żny, a zmalazłszy się na tyłach nieprzyja- 
ciela, kopnął go w to miejsce, gdzie plecy 
tracą przyzwoitą nazwę. 
Na pomoc mężowi pospieszyła małżon- 
ka jego Sycylska, której atak rozpoczął 
się, ostrzejszym niż nóż — językiem, po- 
d bnym do nakręconej pozytywki, 
Skoro tylko Sycylska dotknęła nie- 
szczęsnej generacji Gobusiowej, ta z 
miesionemi rękoma skoczvła do nadszar- 
panej już fnyzury Sycylskiej i 
walka na dwóch frontach. 


zawrzała 


! 
Uroczystego aktu zawieszenia broni 
podiat się zawezwany posterunkowy, któ- 
ry dzierżąc w ręku „żelazny list", zape. 
wniający wysłannikowi nietykalność, w 
postaci szabli — zaproponował zgodę w 
miejscu neutralnem, t. j. komisariacie. 
Sprawa oparła się o sąd pokoju, gdzie 
całe towarzystwo zasiadło na ławie oskar- 
żonych pod zarzutem zakłócenia spokoju 
publicznego. 


— Sycylscy mają głos — dysponuje sẹ- 
dzia 


— Wielmożny pame wysoki sąd, to 
było — mówi Sycylski — z kijem i to by- 
ło w czerwow.., 

— We włosach było... — przerywa mę- 
żowi Svcylskka, która zamierza wzorować 
się na Demostenesie. 

— Cicho — uspakafa ją sędzia — nie 
mówić bez pozwolenia, a 

— My eksmisji żądamy... jaknairady- 
kałniej.. ewentualnie, bo eksmisja to sta- 
nowczo presja karna — najwyższy sądzie. 

Sąd po naradzie skazał każdego z pod- 
sądnych po 50 zł. grzywny. 


iowie? 
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darcze Łodzi, które nie potrafiły s nač 
na wysokości zadania i miast walczyć o- 
realizację programowych postulatów, « 
sprawy, od których zależało być czy też. 
nie być, uprawiały targi o wysokość kre- 
dytów markowych, złotowych, o przy- | 
dział dewiz, o kontyngenty importowe, ra= 

ty podatkowe, widząc w środkach — ce 


Nie umiano nigdy opanować ambicyje 
organizacyjnych, a organizacje gospoda? 
cze traktowały się i traktują nawzajem 
jak kramiki konkurencyjne. g 


To też w rezultacie, gdy w obliczu 
klęski kryzysu, stagnacji i bezrobocia or 
ganizacje gospodarcze przystąpiły do wę 
wnętrznej konsolidacji — miast utworz 
jednolity front, stworzono dwa wrogie 
bozy: -z jednej strony przemysł wielki 
średni, hurtownicy i właściciele nieruchq 
mości — z drugiej średnie i drobne 
piectwo, drobny przemysł į rzemiosło, a; 
współpracy tych dwóch obozów  nigg 
mowy. = 

Największą jednak winę ponoszą; 
posłowie i senatorowie łódzcy, któć 
wybrani zostali głosami przemysłowcćł 
kupców i rzemieślników, a którzy w pro 
gramach swych wyborczych umieścili ob- 
łudnie hasło obrony interesów gospodar= 
czych Łodzi. j 


Ci to ludzie, miast wejrzyć w sytuaq 

zi, miast walczyć o realizację najź 
wotniejszych postulatów przemysłu, ha 

i rzemiosła — bawili się na terenie © 
ganizacji gospodarczych w intrygi party 
ne, nie zapominając o pieczeniu własnych 
interesów. 


Jest tajemnicą poliszynela, iż czę 
tych ludzi li tylko dzięki piastowaniu w 
sokich mandatów zdobyła olbrzymie $d 
tuny, biegając o koncesję dla bank 
kantorów wymiany, kolektur loteryjn 
1.4 dz, MEEA asy za oddane przedsięb. 
stwom tym usługi znaczne udziały i 
brze płatne synekurki. | 


« Na tych to reprezentantach Łod 
którzy nie mogli i nie chcieli podołać 
daniu obrony interesów gospodarczych 
Łodzi — cięży część winy za to co się. 
Łodzią stało. 


By zmazać te krzywdy winni oni zwa 
tym frontem wystąpić w obronie intere 
sów gospodarczych zamierającej Łodzi — 
w przeciwnym bowiem razie, mogą raz na 
zawsze rozstać się z nadzieją, że Łódź 
kiedykolwiek powierzy im mandat jej 
reprezentowania. } 
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Pierwszy stanał ną 
trybunie „Gońca“ 
pasażer tramwajowy p. Zyg= 
munt Rychwał 


i donośnym woła głosem do 


„ zarządu K. E. b. 
Zaprzęstańcie szykań | 


Szanowny Panie Redaktorzel 4 

Zwracam się doń, by za pośrednic= 
twem poczytnego pisma poruszyć sprawę. 
szykan, stosowanych przez zarząd K. Fa 
Ł. w stosunku do pasażerów, 

Otóż przy wydawaniu korespondencjł 
kondaktorzy "domagają się, by pasażer, 
który chce się naprzykład  przesi.Ń 
przy zbiegu ul, Narutowicza, by dojecł 
do Andrzeja, wymienił, czy chce jech 
jedynką, trójką, czwórką, piątką, sióden 
ką, dziewiątką, dziesiątką czy jedenastką 

Gdy pasażer zgadza się na kontynuo- 
wanie jazdy np. jedynką, zdarza się, iź 
przez 10 minut musi czekać na tramwaj, a | 
często zniechęcony idzie piechotą; iesi | 
jednak wsiądzie na inny tramwaj, kondulc. 
tor traktuje go, w myśl zarządzeń dyrek 
cji, jak przestępcę i nie pozwała mu kom 
tynuować jazdy wagonem tego numeru. j 

A dlaczego? Niewiadomo — chyba, 28 
2%  ' '--mwai chce odstraszyć pasaże- 
rów od brania korespondencji — ale to 
powinni powiedzieć otwarcie. | 

Racz przyjąć Sz. Redaktorze i t. d 


Zygmuut Rychwał í [ 


Wspaniała 


- Premiera! 
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W rolach 
gtównych: 


Wskutek przeciągającego się kryzysu i 
pływających od prowincjonalnych kup- 
iw protestów, skład manufaktury p. Ryz- 
jana w Łodzi znalazł się w nader przy- 
jem położeniu finansowem. Firma, chcąc, 
e chcąc zmuszona była swe weksle do- 
uszczać do protestu. 

Majątek p. Ryzmana, który urósł do 
olosalmej fortuny w okresie inflacji zaczął 
bpnieć. 

W ostatnich czasach kfijentela p. Ryz- 
dana składała się przeważnie: z komor- 
ików i sekwestratorów podatkowych, 
|tórzy w niemiłosierny sposób  ficytowali 
towar p. Ryzmana, Zapasy towaru z każ- 
dym dniem zmniejszały się. 

Chcąc ratować resztki swej fortuny w 
ostaci kilkuset sztuk towaru p. R. zwie- 
zył się ze swych kłopotów również kirp- 
sq niejskiemuś Skosowskiemu, zam. 
y ul. Nowomiejskiej 29. Skosowski 
cieszył się wśród kupi wprawdzie 
niezbyt dobrą marką, lecz za to był znany 
jako doradca, jak nie płacić weksli i chro- 
ić się przed wierzycielami. 

Do tego to Skosowskiego zwrócił się 
pzman z gorącą prośbą o wyratowanie 
b z ciężkich tarapatów finansowych. 

| Skosowski zmałazł znakomite wyjście 
j„apatów finansowych. 


Dświadczył on Ryzmanowi, żeby pozo- 
y towar znajdujący się w składzie prze- 
sł do niego i w ten sób zgłaszający 
E wierzyciele nie będą mieli objektu do 
akladania aresztu. 


| P. R. zadowolony tym świetnym pomy- 
łem Skosowskiego skwapliwie w ciągu 2 
ini przeniósł swój skład do mieszkania 
owskiego przy ul. Nowomięjskiej 29. 
ednakowoż po kilku dniach Skbosow- 
zażądał od Ryzmana rachunku, iż to- 
| ten od niego nabył, tłumacząc się tem, 
może go ktoś zadenumcjować przed wła- 
ami skarbowemi. 

Nie przeczuwając skrytych zamiarów 
tosowskiego, wydał mu Ryzman ra- 

niki, 


Dziewczyna Z, 


Historia typowo łódzka 
'hcąc ukryć towar przed wierzycielami 


idał go na przechowanie przyjacielowi, Który to- 
| war sobie przywłaszczył 
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Arcydzieło słynnej wytwórni First-National-Pictures w New-jJorKu 


zakazanej dzielnicy" 


Sensacyjny dramat życiowy w Ś-iu aKtach. 


a czasem — Kobiety niewinne i 


„ZARAZANA DZIELNICA” — TO PIEKŁO NA ZIEMI 
DORIS KENYON oraz LLOYD HUGHES 


b Ponadto: Arcywesoła groteska amerykańska w 2 aktach 
WR Orkiestra symfoniczna pod Kierunkiem p. BAJGELMANA. 
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W dniu oneedajszym przyjechał pewien 
kupiec z prowincji, który chciał zakupić 
większą martję towarów, Dowiedziawszy 
się o tem Ryzman zaoferował swój towar 
leżący u Skosowskiego, gdzie udał się 
wraz z kupcem celem okazania mu, ` 

Lecz tu spotkał Ryzmana srogi zawód, 
bowiem Skosowski nietylko że nie wydał 
mu towaru, ale jeszcze nawymyślał mu, 
oświadczając? iż sprzedaje solidnym tir- 
mom swój towar, bowiem towar ten jest 
jego i kupił on od Ryzmana, co poparł ja- 
ko dowodami, rachunkami, 


Zrozpaczony taką sytuacją p. R. zwró- 
cił się o pomoc do urzędu śledczego, któ- 
ry pomysłowego Skosowskiego osadził w 
swych apartamentach. Ryś. 


„Zakazana dzielnica“ w Singapore —to miejsce banicji „Kobiet z przeszłością”, to dzielnica wyrzutók— 
społeczeństwa, to połać za miastem, dokąd zostają zesłańe Kobiety zbyt swawolne i lekKomyślne w 


uczciwe. 
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Na bałuckiej strzelnicy 
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Dziś 
Wspaniała | 
Premiera! | 


padały strzały z wiatrówek 


Zręczni strzelcy zyskiwali premie, a p. Ryz- 
| man stracił oko 


— „Proszę trzy strzały, — Półtora | 
złotego, — Naładowanes — Gra. — Pro- 
szę o premję", — i 


Taka rozmowa. toczyła się na Bałuc- 


"kim Rynku, gdzie ustawiono przenośną 


strzelnicę, 

Tłumy ciekawych otaczały pomysło- 
wego przedsiębiorcę, który w obecnych 
stagnacyjnych czasach urządził sobie za- 
jęcie, dające dość pokaźny dochód. 

Chętnych było wiele. Każdy pragnął 
spróbować szczęścia i wygrać coś z licz- 
nych premji, rozłożonych dokoła strzel- 
nicy. . 

Przeszło dwie godzimy trwała strzela- 
nina z wiatrówek, gdy wtem rozległ się o- 
kropny krzyk, który momentalnie zmącił 
pogodny i wesoły nastrój, panujący wśród 
tium. 


Wobec licznych nieporozumień infor- 
mujemy, że od podatku lokatorskiego i 
państwowego zwolnione są: 1. pomiesz- 
czenia świątyń, 2. lokale, zajmowane 
przez instytucje naukowe, oświatowe i 
dobroczynne, z wyłączeniem lokali, od- 
najmowanych lub oddanych do użytkowa- 
nia i przynoszących dochód, 3. lokale w 
domach nowowybudowanych, nadbudo- 
wanych lub odbudowanych po dniu 1 
stycznia 1919, 4. lokale, zajęte przez cu- 
dzoziemskich przedstawicieli dyploma- 
tycznych, przez konsulów i agentów kon- 
sularnych, będących poddanymi odnośne- 
go państwa, 5. wszystkie lokale, zamiesz- 
kałe przez inwalidów, wdowy, sieroty po 


nich, pobierające rentę inwalidzką, oraz I handlowe i t p. 


To, co dziś najważniejsze 


m_n aa 


Niewielu ludziom jest dobrze 


Kto nie płaci podatku lokatorskiego 


przez emerytów, pobierających wsparcia 
ga starość i niemoc. 

Emeryci, pobierający zwykłą emerytu- 
rę, nie są zwolnieni od podatku. 

Wspomniani inwalidzi oraz wdowy i 
sieroty po nich, nie korzystają z uwolnie- 
nia od państwowego podatku lokatorskie- 
go w wypadkach, gdy oprócz renty inwa- 
ldzkiej posiadają majątek lub dochód z 
innych źródeł w rozmiarach, przewyż- 
szających rentę inwalidzką lub wsparcie, 
otrzymywane od instytucji opieki spo- 
tecznej względnie. ubezpieczeniowej. 


Nadto uwolnione są od państwowego | 
podatku lokale, czasowo niezamieszkałe | 


| 


lub nieużytkowane na cele przemysłowe, 


Okazało się, iż bolec wystrzelony z wia- 
trówki przez niezbyt trzeźwego strzelca, 
miast w tarczę, trafił w oko stojącego na: 
przystanku tramwajowym Adolfa Rysma- 
na, zamieszkałego przy ulicy Wspólnej 9. 

Niespodziewany wypadek wywołał 
wśród tłumu niebywałą konsternację i za- 
mieszanie. > 

Nikt nie miał ochoty do przyjęcia na 
siebie odpowiedzialności, gdyż prawdzi- 
wy sprawca nieszczęścia zdążył się w 
międzyczasie skryć, 

Lecz już słychać było zdaleka trąbkę 
szybko mknącego auta pogotowia ratun- 
kowego. , 

Tłum się rozstąpił, dając drogę leka- 
rzowi, który zbliżył się do leżącego na 
ziemi, zalanego krwią mężczyzny. 

Po dokładnem zbadaniu - skonstatowa- 
niu, iż ranny Rysman stracił zupełnie pra- 
we oko, lekarz przewiózł go do szpitala 
św, Józefa w stanie nieprzytomnrym, 

Podejrzanego jako sprawcę, Majera. 
Wolańskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Aleksandrowskiej 15, aresztowano, przy- 
czem policja w dalszym ciągu prowadzi w 
tej sprawie dochodzenie. , 
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Kfo kicha lub kaszle 


dowie sig jak pozbyć się fych dole- 
gliwości na odczycie Gzerwonego 
< krzyża 

Staraniem czerwonego krzyża w nie- 

dzielę, dnia 28 lutego r. b., o gotz. 12 m, 

30 w poł. w sali. Polskiej Y. M. C. A. 

Piotrkowska 89, p. dr. Żebrowski wygłosi 

odczyt n. t. „Hygjena nosa, gardła i uszu”. 


Mamy nadzieję, że ze względu na pre- 


legenta, znakomitego laryngologa, na od- 


czył ten wszyscy chętnie pośpieszą. 
Wejście bezpłatne. 
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Kto niee. w głowie, ten musi mieć w nogach 


a czasem traci z Kieszeni 
Niemiła przygoda p. Boka 


W dniu wczorajszym przybył do Łodzi- 


/kupiec z Włocławka Wolf Bek, celem po- 
/. ezymienia zakupów dla swego składu go- 
| towych ubrań w Wocławku. 

Całe przedpołudnie czynił zakupy, cho- 
dząc od sklepu do sklepu i gdy wreszcie 
o godzinie 2-ej po południu zamierzał udać 
się ma dworzec kolejowy i w tym celu sta- 
(nal przy przystanku tramwajowym na u. 
|Konstantymowskiej 9, przypomniał sobie 
nagle, iż zapomniał załatwić jeszcze jedną 
sprawę. 

Nie pamżętał w tej chwili o przysłowiu, 
głoszącem, iż „fesi ktoś sobie przypomni, 
że coś zapomniał, to powinien zapomnieć, 
iż sobie przypomniał, 

Przejęty ważmością sprawy, wsiadł do 
przejeżdżającego tramwaju, powierzając 
dwie duże paczki z pałtami damskiemi, 
znajomej swojej Baii Jegerman, zamiesz. 
kałej przy ul. Nowomiejskiej 4. 

Po wpływie pół godziny powrócił, lecz 
z przerażeniem skonstatował, iż jedna pa- 
czka, zawierająca pięć palt damskich zgi- 
neta; 

Trudno byłoby przelać na papier ten 
potok przekleństw, jaki spłynął na głowę 


biednej Baji: Jegerman, która tłumaczyła 
się, iż widziała tylko jedną paczkę, a o 
drugiej nic nie wie. 

Naturalnie, sprawa znalazła epilog w 
policji, gdzie poszkodowany kupiec złożył 
meldunek o kradzieży, najsmutniejszym je- 
dnak wypadkiem było to, iż Bek spóźnił 
się na pociąg i naraził się to ną koszta noc- 
tegu w hotelu, — ari — 


Przed sądem 
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GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY _ 


Zrak do zak jak Kobieta lekkich obyczajć 


wędrowały dolary p. Cerbera A 
aż w Końcu zniknęły bez śladu ~ 


W centrum czarnej giełdy mieści się | 
piwiarnia Dębińskiego (ul. Piotrkowska 24). 

W tragicznych okolicznościach poznał 
tę małą piwiarenkę p. Cerber, szewc z zá- 
wodu, zamieszkały przy ulicy Piotrkow- 
skiej Nr. 60. 

W dniu onegdajszym od przebywającej 
w Ameryce - rodziny -otrzymał biedny 
szewczyna horendałną, jak na dzisiejsze 


Nie można dawać nikomu mieszkania w żołądku 


Przyjaźń jest od najbardziej starożyt- 
nych czasów jedną z największych cnót 
ludzkich. Już stary Cycero w traktacie 
swym „De amititia* mówi, że najdosko- 
nalszem wcieleniem ideałów na ziemi jest 
przyjacielski stosunek dwojga ludzi. 


Jedna dusza w dwóch ciałach, lub jed- 
no ciało w dwóch duszach — oto wyraz 
zewnętrzny tych idealnych Kkonglomera- 
tów, 


Gość obraził gospodarza 


Wykonano nad nim sąd Lyncha 
i wyrzucono z pierwszego piętra na bruk 


-_ Hucznie ; śwarno było wczoraj w mie- 
szkaniu Zygfryda Szulca przy ulicy Zakąt- 
(1 nej Ner. 62, który mimo zastoju w przemy- 
| śle, a może właśnie dlatego, postanowił 
| uczcić godnie dzień swych imienin, 
w. Gości było co niemiara, gęsto krążyły 
kieliszki starki, zakrapianej gorzką 
| — „W wasze ręce Antoni! W wasze 
í Józefie! Wiwat gospodarz!" 
Już niektórzy wśród biesiadników, moc- 
no podchmieleni, gdy jak zwykle prawie 
w obecnych czasach, rozmowa wkroczyła 
na tory niezwykłe może podczas libacji, 
-~ ale tak codzienne, bo o sytuacji obecnej 
_ w mieśice, o ciężkiej doli klasy pracującej 
i o głodzie, tym potężnym mocarzu, który 
tyle ofiar pochłania, 
|, Rozrzewnili się goście na wspomnienie 
| _ dobrych starych czasów, ale równocześnie 
A przypomnieli sobie o starych krzywdach 
i urazach. 
z Ostrożnie, powoli poczęto wydobywać 
z zakamarków wspomnień dawne przewi- 
„nienia kolegów., 
Nastrój stawał się coraz bardziej po- 
sępny i groził każdej chwili wyładowaniem. 
R: I w tym stanie, jeden z gości uronił nie- 
_ baczne słowo pod adresem gospodarza, 
— Za moją gościnę, przechero? Masz! 


1 posypały się uderzenia, które stały się 


zaczątkiem krwawej bójki, 


||| Goście, którzy poczuli się dotknięci 
FA obrazą gospodarza, postanowili wykonać 


samosąd nad niewdzięcznym kolegą, 


| dawała im an*mtszi. 


a 
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— Panie, pan mnie musnął po twarzy .. 


— Ach, przepraszam pana bardzo, ja 


ping Roe uderzyć w twarz, 


Wódka, która zamroczyła umysły, do- 


W trakcie ogólnego rozgardjaszu, jeden 
z biesiadników otworzył okno, a inni chwy- 
ciwszy nieszczęsną ofiarę, wyrzucili ją Z 
okna pierwszego piętra na bruk, 

- Powstało ogólne zamieszanie, z którego 

skorzystał jeden z trzeźwiejszych gości i 
powiadomił o wypadku pogotowie ratum- 
kowe, 

Po wpływie dizesięciu minut karetka już 
była na miejscu i lekarz przystąpił do opa- 
trywania ofiary ludzkich namiętności, Jó- 
zeła Stencla (Kątna 59), u którego skon- 
statował złamanie prawej nogi oraz ogólne 
potłuczenie ciała i w stanie poważnym 
przewiózł go do szpitala św. Józefa. 


— afi 


Fe, nle chcemy tego jeść! 


Obwarzanki z błofem 


Policja dba o hyujenę 

W ostatnich czasach na ulicach Łodzi 
ukazało się wielu ulicznych sprzedawców 
pieczywa, zwłaszcza obwarzanków.  Pie- 
czywo to sprzedawane jest w brudnych 
koszach pokrywanych w czasie deszczu 
gałganami i ustawianych na zabłoconych 
chodnikach, Ponieważ ten stan rzeczy jest 
ze względów sanitarnych niedopuszczalny, 
komendant policji państwowej w Łodzi po- 
lecit, aby funkcjonarjusze P. P. usuwali u- 
licznych sprzedawców pieczywa z ulic mia- 
sta. 


—.—— 


Frzeba zlikwidować w kodzi tramwaje 


alho wnrowadzić prohibieje 


Uczy nas tego doświadczenie p. Ku- 
piskiego 

W dniu wczorajszym © godzinie 2-ej 
po poł. na ulicy Srebrzyńskiej omal nie 
doszło do tragicznego wypadku, który 
mógł pociągnąć za sobą oliarę ludzką, 

Wzdłuż toru tramwajowego wólnym 
krokiem spacerował Jan Kuciński, zamie- 
szkały przy ulicy Drewnowskiej 25. 

Będąc pijanym nie zwracał uwagi na 
sygnały tramwaju i w pewnej chwili, gdy 
znajdował się ER posesji pod Nr. 7, mi- 


mo wysiłków motorniczego, który nie zdą 
wpadł pod tram- 


żył zahamować wozu, 
waj. 

Dzięki niskim buforom 
jednak 


ima ki zB 2 koza NEK SEIRA ARE REY A Z OCZ ASY OP APRA 


skończyło się 
urlko na silnem potłuczeniu Kuciń 
skiego, którego lekarz pogotowia po opa- 
| trzeniu, przewiózł do IV komisarjatu p. p. 


Bywają właściwie różni przyjaciele i 
przyjaciółki. 

Jedną odmianą są tak zwani „przyja- 
ciele domu”, których żeńskim odpowiedni- 
kiem jest utrzymanka, Otóż, taki przyja- 
ciel domu stanowi jeden z najdoskona!- 
szych wynalazków dzisiejszego życia spo- 
łecznego. Spełnia on różne funkcje w do- 
mu  zaprzyj jaźnionym. Przedewszystkiem 
przynosi dzieciom cukierki, czekoladki 
dla osłody ich smutnej roli w związku 
małżeńskim, Ma zawsze papierosy, na- 
wet, gdy nie pali, częstuje nimi głowę ro- 
dziny, Opowiada dykteryjki, anegdotki i 
godzi nieraz zwaśnionych małżonków. 

Następnie, o ile ma dobry charakter i 
| temperament zastępuje małżonka w wy- 
konywaniu niektórych obowiązków wzglę- 
dem głowy domu, aby drzwi mieszkania 
były zawsze dobrze zamknięte z obawy 
przed złodziejami i t, d. 

Istnieją następnie tak zwani „przyja- 
ciele męża” lub przyjaciółki żony. Szcze- 
gólnie doniosłą rolę odgrywają przyja- 
ciółki żomy. One to bowiem wtajemni- 
czają małżonkę we wszystkie tajniki ży- 
cia małżeńskiego, informują ją o najnow- 
szych zdobyczach mody i najdrastyczniej- 
szych  skandalikach miasta — słowem 
wywierają ożywczy wpływ na charalcter, 
temperament żonusi. 


Istnieją dalej całe rodziny, zaprzyjaż- 
nione ze sobą — czyli spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością dwóch mężczyzn i 
kobiet, 

Wzorem przyjacielskich stosunków by- 
ła nić sympatji i miłości, jaka łączyła do 
niedawna rodziny: Tomaszewskich, Pie- 
przowskich i Gulbasów. 

Wszystkie też trzy małżeństwa miesz- 
kały w jednym domu, 
mieli nawet z Gulbasami daruj miesz- 
kanie. 

Od pewnego dać e czasu zaczęło się 
coś psuć w tem „państwie duńskiem*. 

Najpierw  pokłóciła się pani Toma- 
szewska z Gulbasową. Potem Gulbas z 
Tomaszewskim. 

Następnie Tomaszewski z Gulbasową, 
a Gulbas z Tomaszewską. 

Gdy do tego dołączyły się jeszcze swa- 
ry między Gulbasową a Pieprzowską i 
Gulbasem a Pieprzowskim, powstało fak- 
tycznie istne piekło. 

Oto pani Pieprzowska oświadczyła, 
że ma p. Gulbasową w żołądku, ta znów 
jej również dłużną nie została, umieszcza- 
jąc ją w innej części swego ciała, 

Następnie pan Tomaszewski rozbił 
drzwi we wspólnem mieszkaniu i wyrzu- 
cit koleżankę córki Gulbasowej. Gulbas 
znów uderzył pana Tomaszewskiego w 
twarz, a nawet podobno chciał go zabić. 

Kłtótniom i swarom nie było więc koñ- 
ca. — 

Epilog zaś tych wszystkich awantur 
nastąpił narazie w sądzie pokoju 2 okręgu, 
gdzie na jednem posiedzeniu były rozpa- 
trywane 2 skargi. 

Jedna Gulbasów przeciwko Toma- 
| szewskim i Pieprzowskim, druga Toma- 
szewskich przeciwko Gulbasom. 

Narazie zakończyło się to skazaniem 
Gulbasa na 10 dni aresztu. 

WAŁ 


ły wędrować z rąk do rąk. 


s 
a Tomaszewscy 


czasy sumę, bo aż 400 dolarów. 
Uradowany z tego powodu zwierzył się. 
swym znajomym, iż otrzymał tak dużą 
kwotę, lecz nie wie, gdzie mógłby najko- 
rzystniej zmienić dolary na złote. ; 
Jeden z jego znajomych poradził mu, Ed Rt 
najkorzystniej dokona wymiany dolarów 
w piwiarni Dębińskiego. | 
Tam też udał się poczciwy, ale naiw= 
ny Cerber. Zgromadzeni czarnogiełdziarze U 
poznali odrazu, iż mają do czynienia z | 
„łuchsem”, otoczyli go kołem, każdy dze, | 
wał ARA RZA warunki, to jest jekzajź 
wyższy kurs, żądając jednakże o A ) 
sobie dolarów, czy nie są fałszywe. W 
Wierząc w uczciwość ludzką, Cerber 
wyjął 20 banknotów 20- dolarowych. LE 
Każdy ze zgromadzonych licznie czars 
nogietdziarzy oglądał dolary, które pocer 


Wreszice, jak za dotknięciem różdżki z 
czarodziejskiej zniknęły, |£ 4 
Kiedy Cerber zażądał złotych hyjeny 
czarnogiełdziarskie przyjęło to wybucha- h 
mi głośnego śmiechu. pytając się komt 
właściwie dał dolary, bowiem dolary ogla- l 
dali wszyscy. pN f 
Biedny szewczyna, chcąc z BEA: 
otrzymać te dolary, schwycił emo z | 
czarnogiełdziarzy, któremu wręczył | 
larówkę. Wywiązała się małą bójka, w p 
wyniku której biednego Cerbera dotkliwie 
pobito i wyrzucono na ulicę, | 
Zrozpaczony i srodze pokrzywdzony 
szewc udał się o pomoc do posterunkowe- i 
go pólicji państwowej, który przyszedłszy i 
do piwisrhi kilku podejrzanych o oszustwo 
aresztował. _ d 
Cóż z tego, kiedy dolary już nie wróci» 
ły do Cerbera. y ua 


—— 


Szewę bez bufów chodzi 3 


Takory nie mają dość WOZÓW 


Konie wiokły weźnicę FO bruku g 

Wczoraj ulicą Sienkiewicza przej 
dżat wóz wojskowy, należący do IV sż rd 
dronu taborów, tak bardzo naładowany, 
woźnica, szeregowiec Piotr Cieślikiewicz, | 
musiał chodzić koło wozu, poganiając ko ; 
nie, 

Nagle, prawdopodobnie wskutek prze- 
tarcia się osi, jedno z kół spadło, wóz 
przechylił się raptownie w prawą stronę i i 
Cieślikiewicz dostał się pod koła. | 

Z przytomnością. umysłu nie wypuścił 
leje z ręki i to go uratowało od przejecha- 
nia, gdyż konie wlokły go kilkanaście kroz 
ków, nim przechodnie pośpieszyli z Lei 
cą. 
Na miejsce wypadku wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, którego lekarz, po DRC 
trzeniu poszkodowanego, przewiózł go do 
izby éħorych IV szwadronu taborów, pźzył 
ul, Składowej 42. fa) 


Wyobraź sobie, że mój syn został ska 
ny na dwa lata więzienia za to, że rozu 
nął się z powołaniem. d 

— Niemożliwe?... U 

— Tak... wyobraź sobie powołali go 
wojska do Tczewa. a on wyjechał do Gdz 

| ska, 
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| zakątkach kraju żywem tętnem. 

_  Nieśmiało wyzierająca zieleń trawki 
z pod resztek topniejącej bieli śnieżnej. 
' zwabiła już kilka tygodni temu śmielszych 
y zawodników na boiska, którzy, po dłuż- 
T ażk Aoki wypoczynku, opuściły cie- 
ple leża zimowe. 

~ Jedynie Łódź dotąd; poza drobnymi 
( wyjątkami, nie zakosztowała niczego z 
| życia boiskowego. 

"s Wszyscy drzemią jeszcze u nas snem 
psprawiedliwych, nie zdradzając najmniej. 
$zej ochoty do rozstania się z miłem, zi. 
mowem dolce far niente! 

Czemu? — pytamy, Czyżby rzeczywi 
ście łódzkich zawodników cechować mia- 
_ ła specyficzna gnuśność, lenistwo i oba- 
= wa przed rozmokłem nieco boiskiem i 
y chłodem lutowego powietrza? Czyżby 
„/sybarytyzm łódzkiej braci sportowej był 
jedyną przyczyną braku wszelkiego zapo- 
 czątkowania życia sportowego? 
Stanowczo niel Powód dotąd braku 
' tętna życia boiskowego tkwi u nas gdzie- 
$ indziej. 

|Sport łódzki, jak to już kilkakrotnie 
|__ podkreśliliśmy, ugina się specjalnie w ro- 
ku bieżącym pod ciężarem szeregu dole 
gliwości, które obecnie dopiero dają się 
mocno we znaki naszym klubom. 

/ Itak, kwestja braku boisk staje się o- 
 becnłe dopiero mocno zaognioną raną na 
organiźmie naszego sportu, 

| Wszystkie kluby łódzkie, poza drobny 
mi wyjątkami, korzystają z dzierżawy 3 
boisk — własności prywatnej kilku towa- 
rzystw — za dość poważną opłatą, 

W ciągu okresu zimowego kluby pod. 
' rzędniejsze naszego okręgu, rzecz zrozu- 
"miała, nie miały żadnych wpływów ka- 
_ sowych, wobec czego zmuszone były zer- 
aC umowy z właścicielami boisk, 

= Jasne jest tedy, że liczne te kluby nie 
mogły uprawiać tramnigów, iż nie miały 
terenów do ćwiczenia swych zawodników. 
Wiekszość klubów tych jest zmuszona 
eto czekać na okazję rozegrania pierw 
“szych zawodów, by zyskiem uzyskanym 
z pierwszej imprezy móc opłacić wydzier 
_ aawiającego boisko, 

P >. Do szczęśliwej tej chwili muszą jed- 
nak kluby te tak długo czekać, póki na- 
darzy się pierwsza okazja... rozegrania in- 
_ tratnych zawodów, 

TH Drugim powodem, który utrudnia roz- 
poczęcia normalnej pracy trainnigowei 
nawet klubom, posiadającym tereny boi- 
| skowe — jest brak trenerów, 

i Trainning wiosenny, po przerwie zi- 
Îl mowej, wymaga specjalnych warunków 
/ a nadewszystko — fachowego kierowni- 
| ctwa, 

= — Przed rokiem jeszcze mieliśmy w Ło- 
| dzi trenerów zagranicznych i kilkunastu 
miejscowych, rekrutujących się z lepszych 


| 
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„szemu nie opuszczamy leża zimowe 


J Pusto wszędzie, głucho wszędzie-co to będzie. co to będzie?... 


_ GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 
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| którzy zaprawiali młódź sportową w róż- | pierwszej drużynie, 


la wzór hiszpańskiej walki byków, maja Indie swe 
i, którym z niezmłiernem zainierczowaniem 
tłumy wi?” a 


ne dziedziny sportu, Obecnie trenerów 
zagranicznych posiada jedynie Ł. K., S, i 
„Union“, wszystkie natomiast kluby pod- 
rzędniejsze, z wyżej wyłuszczonych po- 
wodów, zmuszone były wyzbyć się kie- 
rowników technicznych, „pozostawiając 
drużyny swoje na łasce losu. 


Brak trenerów specjalnie odczuwa w 
roku bieżącym szereg lepszych zespołów 
(„Turyści”, Ł. T. S. G. i W. K. S.)}, które 
egzystencję swoją, z konieczności, grun- 
towały na zasadzie, iż drużyny pierwsze 
ulepiono z kaperowanych zawodników, 
zaniedbując; z powodu braku kierownika 
technicznego, niezbędne rezerwy. 


Rzecz zrozumiała, iż starsi skapero- 
wani zawodnicy, po kilkuletniej czynnej 
pracy, się „skończyłli”, a obecnie kluby te 


Amatorzy boksu mieli nielada sensację. W Ameryce wystą- 
piła para pierwszorzędnych bokserów do walki bez rękawic. 


Przed walnem 


P.Z.P.N. 


WARSZAWA, 25 lutego, Jak wiadomo 
w dniach 27 i 28 b. m. odbędzie się w Kra- 
kowie walne zgromadzenie P, Z. P. N. — 
Z ramienia W. O. Z. P. N, wyjeżdża major 
Esman, major Dudryk i A. Posner, 


ŁÓDŹ, 26 lutego. Na mające się odbyć 
w dniach 27 i 28 b. m. walne zgromadze- 


$ sto- 
przygie dają się | gicznych okolicznościach. Nieszczęśliwa załoga przez 
- dni napróżno wzywała pomocy 


szczególnie zaś — w footbalu, Dowodem 


zupełny dotąd zastój w sportach łódzkich, 
braku żywotności, z wyżej wyłuszczonych 
przyczyn, jest zespół Ł. T. $. G., który, 
mimo zapowiedzianego meczu z mistrzem 
naszym na najbliższą niedzielę — z za- 
wodów wycofać się musiał, ze względu 
na niemożliwość  sklejenia jako takiego 
składu. 
Tak więc, błędy, popełniane dotąd, o- 
się na sporcie 
l nadewszystko: 


dopiero mszczą 
a 


becnie 
łódzkim  nielitościwie, 


brak gotówki i indolencja magistratu w 
stosunku do sprawy wychowania fizycz- 
| nego — z całą bezwzględnością podko- 
| puję'byt łódzkiego zwątlonego organizmu 


sportowego. 
t . S, y A 


zgromadzeniem 


nie Polskiego Zw, Pitki Nożnej w Krako- 
wie wyjeżdżają jako delegaci Ł. Z. O. P. N. 
pp. kpt. Zabłocki i Konopka. Przy akazii 
delegaci łódzcy porozumią się z przedsta- 
wicielami warszawskiego Z. O. P, N. w 
sprawie rozegrania meczu międzymiasto+ 


| wego Łódź—Warszawa. 


Zatonięcie statku „Antinoe* odbyło się w szczególnie. 


do? 


rc w — o i cc hiyyggić 


Kronika 
Mięńzynarońcwe zawody nar- 
ciąarskie w Zakopanem 


r AEE i 7 - ZAKOPANE, 26 lutego, Zarząd główny 
port polski bije już we wszystkich | graczy pierwszoklasowych towarzystw. ; nie mają rezerwy dla zapełnienia luk w |P, 7 N, komunikuje nam, że IV międzyna- 
Í , 


oraz VII mistrzostwa 


rodowe zawody, 


Oto przyczyny, które spowodowały | Poľskí odbędą się nieodwołalnie w dniach 


5—7 marca w Zakopanem. W razie braku 
śniegu w samem Zakopanem, biegi odbę- 
dą się wyżej w górach,'a co do skoków. 
które normalnie mają się odbyć na nowej. 
wiefkiej skoczni na krokwi, to w wypad- 
ku braku śniegu zostaną przeniesione na 
pierwotn skocznię ma Jaworzynce lub w 
najgorszym wypadku do hali Gąsienico- 
wej. Komitet organizacyjny (Zakopane — 
Dworzec Tatrzański — adres telegr. Nar- 
tazakopane) poczynił już przygotowania 
na każdą z powyższych ewentualności. — 
Według zgłoszeń, jakie otrzymał P. Z. N., 
zapewnionym jest udział czechów, wę- 
grów, jugosłowian, austrjaków, oraz niem- 
ców czechosłowackich. Ogółem spodzia- |. 
wać się należy przeszło trzydziestu zawo- 
dników zagranicznych. Oficjalni przedsta- 
wiciete prasy i fotografowie zechcą zwra- 
cać się wcześniej o kwatery do komitetu 
onganizacyjnego zawodów w Zakopanem, 


—- 


Bo łodzianin-=sporfowiec o $0- 
dzi wiedzieć powinien i dla- 
czego 


Pod powyższym tytułem prof. Zygmunt 
Lorenc, znamy badacz dziejów Łodzi, wy- 
głosi odczyt w dniu 11 marca r. b. w loka- 
ju Ł. K: Sao godzinie 7.30. Wstęp dla 
członków i zaproszonych gości bezpłatny. 


P. Z. b A. przed kongresem 


w Hadze 


WARSZAWA, 24 lutego. W Hadze w 
dniach 5 Ey 8 ssp r. ZZA się 
międzynarodowy kongres oatletycz- 
ny, organizowany przez F, I. F, A. Jed- 
nocześnie holenderski Z. L, A, obchodzić 
będzie 25-letni jubileusz, Ostatnio P. Z. 
L. A, otrzymał zaproszenie wzięcia udzia- 
łu w powyższej uroczystości, 


Pierwszy mecz ping pongu 
Polonja -- Warszawianka 


Pierwszy oficjalny mecz „pinó-pongu" 
rozegrany w Warszawie między drużyną 
Polonii i Warszawianki przyniósł zwycię- 
stwo pierwszej w stosunku 4:3, Poszcze- 
gólne mecze dały wyniki, jak następuje: 
Loth I (P) — Zbyszewski (W) 16, 2:6, Lu- 
ksemburg III (W) — Gryżewski (P) 2:6, 
8:6, 6:4. Litterer I (W) — Loth H (P) 1:6, 
1:9, Goldstein (W) — Świerczyński (P) 
6:1, 119, Roedlich (W) — Emchowicz (P) 
6:4, 4:6. Hilkiewicz (W) — Laskowski (PJ 
3:6, 8:6, 1:6, Litterec II — Loth IV (P) 4:6, 
5:7, 0:6. W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się również rozgrywki o mistrzostwo Was- 
szawy. + 


tycznego klubu, 


- STEFAN RAMOTA, 


Ne. ry 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Niezwykle pomysłowy hochstapler 


_ Oszust w wielkim stylu -- Niezwykle sprytny trick oszuliańczy -- Tak długo 
dzban wodę nosi, aż sięuchoe urwie 


«Naci Wiener Journal” donosi, że dzię | Londynu pieniądze, które potem stale do 


ki wskazówkom wiedeńskiego biura bez- 
eczeństwa aresztowano w Fiumie, we 
Wioszech, niebezpiecznego  hochstaplera 
ary Szwoba, który pod rozmaitymi 
jaga ią nazwiskami przez lat 
ogg zę w głównych kij i 
zlo o pomysłowy hoc 
stapler w. p wietkim stylu, 

A. Szwob pochodzi z dobrej, mieszczań 
skiej rodziny w Bazylji. Ojciec jego był 
zamożnym kupcem i dał mu staran- 
ne wychowame.  Atoli lekkomyślność 
wrodzona sprowadziła Armanda na bez- 
droża, W Paryżu zawarł znajomość z Ma 
ksymiljanem Lebaudy, bratem sławnego 
Cesarza Sahary”, który wtopił miljonowy 
majątek w próbach nawodnienia pewnych 
okolic Sahary przez siebie zakupionych. 


‘i wyłudził od niego niemało pieniędzy. Pó 
źniej odziedziczył sam większy pana, 
Lecz puścił go na hulanki į karty. 
sztkami majątku przybył do Wiednia Wy 
stępował tam pod nazwiskiem Adolfa 
o zen mak 
nego, a elegancki, bo- 
tyka władał biegle kilkoma języka- 
i występował zawsze z tupetem, zy- 
skał wnet przystęp do salonów wytwor- 
nego towarzystwa, Należał do arystolcra- 
Boga na wyścigach, a 
choć szeptano sobie, że w podejrzanem 
_ towarzystwie uprawia hazard, uważano 
to radz plotkę i każdy z dżentelmenów uwa 
żał go za miłego towarzysza, nie pytając 
skąd bierze pieniądze na wystawne życie. 
~- Pewnego dnia elegancki pan Szmidt 
aes a ny dlp wtedy do- 
wiedziano się, że przy pomocy niezwykle 
BIES tricku oszukał bank wiedeń- 
firmy Kohna na 'sttmę, 


Trick ten połegał na tem, że Szwob, 

_ (rzekomy Adolf Szmidt) przesyłał uprze- 
_ dnio za pośrednictwem wspomnianej fir- 
ziy bankowej coraz to większe kwoty pod 
adresem mister ysena w Londynie: 
Trwało to przez szereg tygodni, W ban- 
uważano go za miljonera. To też, kie 
„BZ ewnego razu przybył z wekslem na 
wię szą sumę nie wahano słę ani chwili 
i wypłacono mu żądaną sumę. Dopiero 


gdy weksel ten chciano eskontować, oszu 
"stwo wyszło na jaw. Oszust posyłał do 


— Ten zając jest nieświeży,. 
— To niemożliwe proszę pana, pies go- 
spodarza j jeszcze wczoraj latał po ulicy.. 


2) 


Czerwona plama 


Obok tablicy stał starszy mężczyzna, 
ktory indagował portjera o przybyłego, 
— Za bardzo się pan inieresuje nowym 
| sąsiadem panie Gałek.. Pewno chce pan 
go okraść, żartował portjer. 
Gałek skrzywił się, 
„= No, panie, Buchman, więcej poufałości 
niż znajomości -=-= wycedził przez zęby. 
| = Eh — Buchman uczynił pogardliwy 
| gest ręką --- jak pań uważa,., To trudno... 
W tej chwili goniec hotelowy wrócił do 
kalu. 
| | -e Panie Buchman niech mi pan zmieni 
_10 złotych, gazeciarz nie ma reszty. 
= Dai, i ja ci zmienię --- zaofiarował się | 
-Gaick : wyciągnąwszy z kieszeni gruby 
 portie!, wręczył chłopcu pięć banknotów” 
_dwutzłotowych, poczem schował banknot 
 dziesięciozłotowy do bocznej kieszeni i 


| 


niego wracały, o czem w banku nie wie- 
dziano, sądzono owszem, że posyla coraz 
to inne pieniądze. - 

Ofiarą hochstaplera padł jeszcze pe- 
wien bogaty arystokrata wiedeński, 

W jaki czas później wystąpił Szwob w 
Paryżu pod zmieniomem nazwiskiem Ge- 
orge Mi .leus, Zajmował się tu sprzeda- 
żą klęjnotów, otrzymawszy agenturę kil- 
ku firm szwajcarskich, Gdy wydały się 
je rozmaite oszustwa, popełnione na 
szkodę różnych firm jubilerskich, uciekł 
do Berlina. 

W Berlinie żył dalej na poprzednią 
modłę hochstaplera w wielkim stylu, po- 
tem wyjechał do Anglji. Przez dwa lata 
był właścicielem eleganckiego lupanaru 
w Londynie. Pozostawał też w blistcich 


„stosunkach z majorem Esterhazym, któ- 


ry w swoim czasie odegrał tam smutną 
rolę w procesie Dreyfusa. 

Po wielu oszukańczych machinacjach 
uciekł Szwob do Włoch, a za teren wy- 
brał sobie teraz centra zwiedzane przea 
obcych przybyszów, głównie amerykanów 
i anslików. 

Tak śrasował przez lat trzydzieści kil 
ka, Wreszcie udało się policji wiedeń- 
skiej, która szukała Szwoba od lat kilku- 
nastu, trafić na ślad jego w Fiirmie. 

Przypadek, jak zwykle, zdradził hoch 
staplera. Ktoś, znający go z czasów wie 
deńskich, poznał oszusta i przypomniał 
sobie, że teso hochstanlera poszukuje po- 
licja w Wiedniu, Dał więc znać o tem 
władzom. Nastąpiło aresztowanie Szwo- 


"Policja włoska ma go wydać w ręce 
władz austrjackich. 


Modnisia paryska nosi obecnie na bale wachlarz, - przycze 
piony do SSADZCA sznurów korali 


„Graj cyganie!—choćby za pieniądze 


oblane Krwią!" 


By zapłacić kapelę cygańską na MOŻNA —pan młody morduje 
i obrabowuje dwie kobiety 


Z Budapesztu donosi nasz korespondent 
W mieście Kum-Szent-Marton 29-letni wy- 
robnik Jan Budsay napadł na zamożną 
wdowę Hegedues, udusił ją i obrabował. 
Gdy ze zdobyczą opuszczał dom, nadeszła 
17-letnia córka ofiary, którą zbrodniarz 


również zamordował w ten sposób, że po- | 


waliwszy dziewczynę na ziemię, wetknął 


jej w usta kawał drzewa, czem spowodo- 


wał uduszenie. 


Zbrodniarza nazajutrz odkryto i ujęto. 
Zapytany o motywy tego strasznego czy- 
nu, podał, że wkrótce miało się odbyć je- 
go wesele, a nie miał pieniędzy na zapła- 


podążył ku schodom. 
Przed pokojem, oznaczonym numerem 

dwieście czternastym Gałek zatrzymał się 

przez chwilę, wahając się. 
Zewnętrzne drzwi były otwarte, 


tak 
że przez dziurkę od klucza można było 
zajrzeć do wnętrza pokoju. 

Gałek obejrzał się ostrożnie wokoło i 
klęknął pod drzwiami, przykładając oko 
do dziurki od klucza, 


| 
| 


| 


| 


cenie nieodzownej kapeli cygańskiej, zaś 
„prymas” cyganów koniecznie żądał 
uiszczenia zapłaty z góry, inaczej nie chcąc 
grać. 

Dla każdego prawdziwego węgra muzy» 
ka cygańska na weselu jest tak nieodzo- 
wra, jak tokaj, kulasz i czardasz. Dlatego 


też Budsay powiedział sobie, że muzyka ` 


musi być, choćby za cenę zbrodni i słowa 
dotrzymał, Jak wielu podobnych zbrodnia- 
rzy, którzy nie myślą o następstwach: czy- 
nu, tylko o chwilowem zadowoleniu prag- 
nień — zamiast wesela doczeka się wię- 
zienia 


—- Ależ skąd. Mówiłem o tem dwa ra- 
zy kelnerowi — kłamał jak najęty goniec. 
— No, to dobrze. Przypilnuj, by mi za- 
raz kawę przysłali, 
— Dobrze, proszę pana. 
Tamarski wziął się 
przyniesionych gazet popołudniowych. 
Uwagę jego zwróciła wzmianka „Gońca 
Wieczornego” o tajemniczym oszuście, któ- 


ry śrasował na przedmieściu i szantażował 


Tamarski stał przy óknie i wylmował z | młode kobiety, wyłudzając od nich znacz- 


kieszeni paczki banknotów, które wrzucał 
do leżącej na stole walizy... 

Na końcy korytarza rozległy się kroki. 
głuszone przeż miękki chodnik... 


Gałek podniósł się szybko, podbiegł do | 


drzwi swego pokoju i znikł we wnętrzu. 
Przez korytarz pędził goniec, dzierząc 
w reku plikę gazet. Zapukał do drzwi i 
wszedł do wnętrza, 
Oto, proszę pana, gazety popoludniowe. 
— Dziękuję ci... Ale przypomnij, by mi 
przysłano de pokoju czarną kawę.. Czyś 
nie zapomniał o tem.. 


5 


ne sumy... 

Gazeta wypadła mu z rąk.. Wzmianka 
ta przypomniała mu jego tragedję z przed 
dwunastu laty... 

I Olga w swoim czasie wpadła w szpo- 
ny takiego szantażysty, co doprowadziło 
do katastrofy... 

A potem. 

Pukanie do drzwi wyrwało go ze szpon 
tych. strasznych wspomnień. 

— Proszę, 

W drzwiach ukazał się kelner z tatą: 
Zręczaym ruchem zestawił maszynkę z ka- 


do APE ZY 


m 


Czy widzieliście w Łodzi film 
„Listy baronowej S“. i 


I nikt z was nie strzelał | 


do płótna? 
A w Pradze znalazł się faki warjaf ” 


Praga, 25 lutego, 

Podczas przedstawienia w kinie Edi 
son w Bernie powstała nagle ogromna pae 
nika, której przyczyną stał się pewien 
widz, który wzruszony tragiczną sytuacją 
w wyświetlanym filmie, wypalił nagle kil- 
kakrotnie z oberta do postaci na płót- 
nie, Wyświetlano znany i w Łodzi film 
„Listy miłosne baronowej S,” Przywoła- 
ny posterunkowy odprowadził wzruszone+ 
go widza na policję, gdzie po spisaniu 
protokółu wypuszczono go na wolność, 
gdyż nie wykazywał on żadnego zbocze» | a. 
nia umysłowego, jak to pierwotnie przy= 
puszczano 


— 


Miljon nieproszonveh gości 
w Ameryce 


wróci przymusowo na ojczy= 
zny łono 

(w) Komisarjat dla spraw emigracyjnych - 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Polne 
cnej wydał komunikat, w Pi: nadmie 
nia, iż w granicach u. S, A, znajduje się 4 
obecnie miljon cudzoziemców, któ: SB | 
nielegalny sposób przedostali się do Ste 
nów Zjednoczonych, Na zasadzie 
obowiązujących będą oni wysłani w ót 
kim czasie do swych krajów ojczystych, 
Komisarjat dla spraw emigracyjnych zre- 


eruje tę sprawę na najbliższem posie- 
dzeniu kongresu i zażąda kred 
sokości miljona dolarów dla e! 
nia tych niepożądanych gości. 


uw wy 


— Wiesz; mam poważne smart wian zj 
— Jakie... ; 
Nie mogę mankietów przewrócić na 
trzecią stronę. 


— Więc znów ESN I to już poraz 
dziesiąty... Czy wiesz, że to ciężka zbrod- 
nia ?.., 

— Nie, panie sędzio... 
jenie. 


To przyzwyczam 


wą, filiżankę- i cukierniczkę. 4 

— Czy pan sobie jeszcze czegoś życzy... 

— Nie, dziękuję. 

— Jeśli pan będzie coś potrzebował, to. J 
proszę, koło drzwi jest dzwonek... Środko- 
wy guzik. 

— Dobrze. 

Tamarski nalał sobie filiżankę kawy i 
nie słodząc, wypił jednym łykiem, % 

Nagle z ulicy doszedł go odgłos trąbki 
strażackiej, Podszedł do okna... A 

Przez ulicę pędziły ciężkie samochody © 
strażackie. 


— Tak, pali się.. Pewnie tak, jak to A 
a dy 


3 
h 
! 


było przed wojną... | 0208 
Gdy był nóż bankructwa na gardle 
wybuchał nagle późar., Przyczyny wy- ` 
E 


padku nigdy nie udawawło się ustalić... 

A jednak to było miasto, które kochał f 

do którego tęsknił przez tyle długich, cięż- 

kich iat... JE 

Oderwał się od szyby i szybkim, net- 

wowym krokiem począł krążyć po. spec): 
D. o. n.) 


to RZE 
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Bezpłatnych | 
homi 


| Gońca "Wi oe aaa” 
łącznej wartości 15,000 złotych. 


W celu zbliżenia czyłe'ników do „Gońca Wieczornegol lustrowanego, który 

będzie bronić interesów najszerszych mas ludności i w którvm masy te 

znajdą, nietylko najwiekszą i najlenszą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 

orędownika swego i przyjaciela, który służyć im będzie w każdej potrzebie 

pomocą i radą, Wydawnictwo „(Gońca Wieczernego lustrowanego* prze= 
znaczyło dia czytelników swych 


t 
R 


bezpłatnych premii 
o wielkiej wartości i Genie 


50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 szhiczEk sleine 
3 materiały OK 3 materiały damskie, 1 rower oraz 


PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 


150 Rak zp zk 1500 kilo cukru, 3500 kilo mąki 
| I! Jedna premia nadzwyczajna I! | 
"MIESIĘCZNE UTRZYMANIE RODZINY "PE 


według orzeczenia Komisji, obliczającej wysokość Kosztów utrzymania 


PODZIAŁ PREMII Ogółem [600 premji podzielone 


ma ada <m  ZOSłaj? w sposób następującyi 


Miesięczne utrzymanie rodziny 
20 dolarówek 
1 maszyna do szycia 
1 maszyna do szycia 
| maszyna do szycia 
1 maszyna do szycia 
1 rower 
5 dolarówek 
5 dolarówek 

10) 5 dolarówek 

11) 5 dolarówek 

12) 5 dolarówek 

13) 5 dolarówek 


14) 
15) 
16) 
17) 
18) 
19) 
20) 
21) 
22) 
23) 
24) 
25) 
26) 


1 materjał męski 
1 materjał męski 
1 materjał męski 
1 materjał damski 


1 materjał damski 


1 materjał damski 
1 sztuczka płótna 
1 sztuczka płótna 
1 sztuczka płótna 
1 sztuczka płótna 
1 sztuczka płótna 


75 kilo cukru (faryna) 
50 kilo cukru (faryna) 


70 kilo mąki 
70 kilo mąki 

60 kilo mąki 
20 korcy węgla 
15 korcy węgla 
15 korcy węgla 
15 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla 
10 korcy węgla. 


oraz IS premii po 5 korcy wegla, 20 premii po 2 korce we-la, 500 premii po I korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 premie po 20 kilo AE 
4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po IQ kilo cukru, 250 premji po 3 kilo cukru, HS po 2 kilo cukru, $ premji po 40 kilo mąki, $ premji po 
kilo mąki, 50 premji po fO kilo mąki, 445 po 5 'kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. 


Onótem 1600 hezrtatnych premji 


„Gonca“ EEEE 


otrzymają. nasi Czytelnicy, którzy wycinać bedą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu sig 
o powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmioty. 


dake i Św TUPON znoje Re w | dzisiejszym: ssnÓcE” 


Prenumerata miesięczna „Gońca O dać Ilustrowanego" 


wynosi: w Łodzi zł. 3.50, za odnoszenie—30 groszy; z prze- 


syłką pocztową w kra'u a, 5—, z wranicą—zł. 7.— 
Prenumerata „Głosu Polskiego* waz z 
czornym* łącznie z ounosze viu do domów zł. 7.50. 
zza O 
Telefony: „Gońca Wieczornego“ — Redakcja i Admini- 


„Gońcem Wie- 


FT RedakdctAdniwsttacja 
ŁÓDŹ, 
PIOTRAOWSKA 106. 


<= 


wii oś Aa ROŚRIE 

ee Ogloszenia za wiorsz milimetrowy 1 Ramowy: 8&2 
I strona i w teście 40 groszy, strona 4 łamy 
Nekrologi 30 = 3 
Nadesłane po teliście 30 N 
Zwyczajne 8 |» 


» w CE 
strona 10 łamów 


Ogłoszenia zamiejscowe 


Godziny przyjęć redaktora co= Ogłoszenia zaręczynowe I zaślubinowe 10 zł. :: 
dziennie od godz. 5 do ge TA | obliczane są o 50 procent zaś tirm zagranicznych o 199 procent drożej, 
PROZĘ Tyc? Z 2 MA POS ŚA : 


Za redakiora i wydawcę: G. Kronmań. 


stracja; 2-99 Drukarnia: 7-99. 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Ą Piotrkowska 86. 


